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Każdy może zdobyć 5 albo 105 złotych 
Dotychczas . ośm osób odebrało swe pieniądze. 

-~----.... 

Dziś dalsze nagrody mogą otrzymat: ________________ ___.. ______________ - ·· -·._._._.... 

M. Chmiele"UTski, ul. Cegielniana. 87. 
---------------------------- ~~·-·,-~·~ .... -.::„„._,. ~ł" 

A. J. Berchholc, Brzezińska 63 
Szczegóły patrz na stronie drugiej! 

Dziewiąty ~a.b1net Brianda Dolar mocniej. 
7.92ec7.95- 7.58 

Skład nowego rza,du francuskiego będzie zatwierdzony dzisiaj Na rynku walut obcych ujawnia się w 
dntu dtisiejg&ym. nadal mocna teadencit 

nych Denacet, wysioki k 00' :$UZ dla usta.. I prezydentowi 9W-0foh ~ółpl'aoowmków. dla dolara. PARYż, 11 marca. - Nowy gabinet 
.Erianda ufworzył sdę dzisiejsze.j nocy, O 
godz. 2 w nocy Bri.aod udał się do Eliizeum 
cło prezyd. Dovmergue i przedWlwił mu 
nową .listę gabinetu.. Wobec koniec:zno ... ~. 
1:.dYcrmia~o..., <f.·~ wy·.r·tL d!> C'ei' ~-..~· 

Bńand pnecfbtaiwi się izbie doplero w p> 
med7Aałek.. 

rwoda~·twa mynisroweif3~ Louvasser. , Deik.ret nominacyjny .z?stanie uir'Zędoiwo o- Przy dość ma.cznem zap<>tnebowanit 
O .god6:, 2 w no-cy Br1and pirzec:fuitaw1ł gtoszon7 w dnf,u diztsiąs~ym. i braku materjału dolarowego w podaży 

Anglja Francja i Włochy jeSzcze w~;.
1

1924 !I =e~:!~:ało!i~:= :!.: 
111 p I . . R d . L' g· tendencji przyrzen y o sce m1e1sce w a Zie I 1 Bank .Polski ofiarnie a dolary 7.58. 

Ożywiona działalnnsć prem„ Skrzyńskiego Nowy ga.binP.t DNl skład następuięcy: 
prezydjum ł sprawy zagrantCIZlle Bńa.nd, 
finanse Ra.out Pttet, sprawiedliwość La- GENEWA, 11 marca. - Min. Skrzyń- , Chamberlain informował się u premje-
valle, sprawy wewnętrzne Malvy, woma ski l'Ol2';J>OiC.Zął oiywfoną działai!ność i koo- ra Skrzyńskiego o postula.ta<:h rządu WM• 

Painleve, marynarka Leygues, kolonje Per ferował kolefn.o prawie ze wszystkimi de- ~·.vskiego i omaiwiał koosekweocje da.ne
ńer, oświr.ta Lamoureux, robQty publi~ legat.am.i, Sensacją dnia była kcnfereotja go Pdsce przyrzeczenia. 

• Zeby tak u nas 
ne de M<lllzie, handel Daniel Vincent, pra.. 

, ca Dourafour, rolnictwo Durand, renty Skrzyński~ z Chamberlain'em, która Na w.stępie konferencii, prem.jer Skrzyń-
Jourdain. spowod01Wała okviadoezenie Birand'a, zło- ski pn;ypommfał Chamberlain'o.wi rozmo-

Gdańsk znłesis kontrolę pasz,orfdw 
na granicach 

Z Gdańska donoszą: Sejm gdański nos 
się z zami.uem m.iesfeniia. kontroli pasz, 
1pcrl6w na groc.foa.ch, co w znacznej młe 
rze przyczyni stę do szybkiego ruchu po 
ciągów. 

• ' żc.'!le na niedzielnej konfore:noj~ że Anglja, iwę., którą prowa&ił w Locarno w sprawie 
P~e:kret8f"Z'll ~tanu: "! pr~djum ra- Włochy i Francja już w 1Paid7Jerni.ku 1.924 ;siał~l!o mie jsca w radzie. Na<l1gół pnypusz-

dy mm1stc6w Dan1elon, fmansow Falller, _,__ kł p-•--- tal • • ' czaJ'ą. że poniedrziaŁkowa rozmowa Cha.m-
wojny OSS10la, lotnictwa Lorrram-Eynac ruaiu przyne y ~ s e nue,&ce w ra- , 
handlu morskie.go R~ oswobodz~ 1 dzie, gdyby takie miejsce otrzymały Niem- 1berlam'a ze Skrzyńskim, wywrze wielki 
nych terenów Paul Mariol, nauk t l':chnicz.. q, • wpływ na dalszy tok rozpraw, · 

Uważaj! ·Czy uriesz O teJD, Uw~tai! . 
że 
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a1f czny epi.log zaw edzio ej iłości 
W Warszawi~ się zakochał } a · w Paryżu ia, zabił 

Ona w · szpitalu, a 9n w więzieniu 
Dwudziestodwuletni Izaak Machower l u pewnej modniarki przy placyku Safnt - · tłum ulalwia na miejscu porecbunld ze 

poznał w Warszawie w zeszłym roku 19- Gervais. , zbrodniarzami, · 
letnią Ludwikę Naymanównę. Nie obeszło . Przed kilku dniami zdybał ją wreiszcie przeto pan Izaak byłby przeszedł przez 
się bez, przypadkowych zresztą, rendez - i zaszedł fao,gę, błyskając · złowrOb'ło ocza- klasyczny 11lynch", 
vous w Saskim Ogrodzie i na pL Dąbrow- mi. Na jego sz.częście, 1.ljawił .się policjal1t i 
skicgo. aPn Izaak obcesowo wystąpił w Panna Ludwika odrazu „wzięła z gór- z trudem wyrwał go z rąk bezimiennJ'Ch 

roli konkurenta, ale panna Ludwika od· ne.go tonu", ale pan Izaak, poczuwszy w sędziów. 
paliła go z mie:;sca, dają<: do poznania, że sercu „demona", szybkim ruchem wydo- Ludwikę Naymann przywi-eziono 
ambie.je je,j sięgają dale.ko wyżej. był ,,spluwę" i dał strzał jeden i drugi. w bardzo ciężkim stanie 

do pobliskiego szpitala Hotel-Dieu. Z sercem 
zranionetn Mach<>wer' pożegnał WMS!Zawę 
i przy}eohał do Paryża, gdzie dzięki sto
sunkom, otrzymał wkrótc·e posadę w pe
wnej drogerji. 

Łatwość, z jaką nad Sekwaną znajdu~ 
je się przyjaciółki na godziny, kazała 
upomnieć panu Izaakowi o szukaniu to

warzyszki na całe życie, 

Któż jednak może ręczyć za siebie! 

Przed kilku tygodniami, wracając od 
pracy, Izaak Machower . -

spotkał koło ratlJS'La paDllę Ludwikę. 

Wspomnienia tete-a.-tete, spędzonych 
na ławkach pl. Dąbrowskiego ' w lipcowe 
wieczory, przy dźwiękach muzyki, docho
dzące.j z wielkiej Ziemiańskiej, uderzyły 

młodzieńcowi do głowy. 
- Co pani tu robi? 
- Jak pan widzi, jestem .;, Paryżu. 
-- Odkąd? 
- Od kilku tygodni. 
- Gdzie pani pracuje? 
- O, jaki pan ciekawy! Wog.óle nie 

rozumiem„. 

- Pani niech nie zapomina.„ 
- To, niech pan się nie zapomina.. 
I panna Ludwika, skinąwszy głową, 

prżeszła na drugą stronę u.Jicy Rivoli, kie
rując .się w .stronę u.licy de la Verretie. 
gdzie po przyjeździe zamieszkała u swego 
brata Rabinowicz.a. 

Pan Izaak pozostał na miejscu, it' w je· 
go sercu zagnieździł się w oweij chwili „de
mon rozpacznej zemsty". Na drugi dzień 
włożył cl.o kieszeni mały brauning, puy
wieziony z Warszawy i odtąd co wieczór 
czatował za ratuszem na pannę Ludwikę, 
o której zdążył się dowiedzieć, że pracuje 

- Czego płaczesz? Czy ci ktoś co 
zrobił? 

- Bo.„ ho„. bo... mamusia włoA'ła 
'moją sukienkę!„ 

Dziewczyn_a 
bet.i jęku runęła na bruk, on rzucił się do 

ucieczki. 
Makower, zapro.wadz.01ry do komisar

jatu, nie okaz.al żadnej skruohy. 

Ale kilkunastu przechodniów, świad
ków sceny, puści'ło się za nim i dopadło !!o 
niedaleko w ulicy Francois Mirron. Poni~ 
wa.ż w Paryżu 

Przespał się w ' maleńkiej celce, a na
zajutrz po przesłuchaniu, powędrował w 
spec-jalnym, zamkniętym wozle do więzie
nia „La San te". 

= 

5 albo 105 z otych 
·Nowy konkurs dla wszystkich 
Kto w tych ciężkich czasach potrafi uloty~ dobry dowcip, 

z którego uśmieje się bliźni 

dostanie 5 złotych 
Kto uło:l:y dowcip najlepszy 

dostanie 5 ·złotych za dowcip 
i 100 złotych nagrody 

razem więc 105 złotych 
Pragnąc w tych smutnych l dętk:fch az:asach dlllć trochę humoru i wesołołcł 

Czytelnikom naszym, a ~ wystawić na pr6bę zdolnośc:l literacko-bumo
rystyczne szerokiego ogółu, reda.keja „Goń.Qa W'~o llustrow.anqlo" ogła-
sza konkurs na dobry dowcip. / 

Za każdy dowcip, nadesł.my do recła1r.c;l „Go6ca„, kt'5ry bęcbie ~druko
wany na szpaltach nasiego pisma, autor doWcipu, bez wszelkicll innych W81l"UDoo 

k6w, bez bon6w, tylko r.a okarumlem numera „Goń<a", w którym dorwdp j~o 
będzie za.mieszaronv. jako hOOOl'arju.m. 

otrzyma 5 złotych 
Po wydrukowaniu -100 kolejnych dowcłpów, odbędzie się losoW'alllle. Autor, 

kitórego dowclp zostanie wyl~y, prócz norm~o h()O()l'atjum, 

otrzyma 100 złotych 
Dowdpy należy oddawat osOOiśd.e, lub wrzucać do szkrzynki recWicyJneJ 

„Gońca„ (Piotrkowśa 106). Ka.idy dowdp powinien być zaopatnoo.y w podpis 
ł adres autora. Przy odbieraniu booiotarJum w redakcji "Gońca", każdego dnia 
i o każdej godzłilie., autor powimien przedsta~ć jakikolwiek dokumeD!ł, stwierdza.. 

1 jący jel!o t6żsamość. 
Kaidy, kto ma ooś do v<>wie<henia dowcipnego i wesołe~o, niechał spróbuje 

• 

w ten sposób swych zdoJndci i szczęścia. • 
Redakcła „Gońca" wzywa szet'~ wall"S'twy społeczeństwa łódzkiego do 

wstąpienia w szranki ludzi we90łych. Choć źle się nam dzieje w chwili obecaef, 
cho~ tysiąc.e ludzi przygniata ~ tem niem.niej n:a jedną chwilę możemy zrzu
cić z -siebie atężar smutku ( powiedzieć coś wesołego i uśmiać się. Ze śmiechem 
jakoś łatwiej jest przecleż przejść przezżycieł 

A więc wgr.yą przystępujmy do nieman:q?o festzoze w Łodzi kookursu. 
konkursu humoru! Czekamy na dowdpy Wasze, drodzy Czytelnicy! Dzięki Wam 
śród smutku i pmyP:ę1*nf,a, rade~ ~ może dźwięk w~e40 i bee~o 
śmłecha. • • 

Jeden feC!yny ~ &tftłe redakąa pnysrJym &:umorys1flom - amatorom. 

• mianowiciet ' 

dowcip musi być krótki i zwiezły! 

Nr. !8. 

N• h • · " 'lu "r 1ec ZYTe nro . •• 
Ni et~ żYie Republika" 
Wojna domowa monar
chistek z republikaninem 

Ankieta, prowadzona przez pisma na 
temat - czy potrzeba nam króla? -
ba.rdzo 

zainteresowała 
panią Annę Kłosmską,, zamiesztkałą z cór· 
ką Janiną i zięciem, p. Winoentym Bie1-
skiin w domru Nir. 5 przy ulicy Mur-anow- · 
skiej. · „ 

Jako gorliwa monarchistka, teściowa 
postawiła na komodrle gipsowe 

popiersie Napoleona, . 
co doiprowadziło do pasji p. Bielskiego, 
kt6rv jest radykalnym re"Oublikaninem. 

W nocy z poniedziałku na wtorek, z 
racji imienin p. Wlncente!!o odbyła się 

U!'OC%}'sła libacfa, 
za-kończona bójką familijno-potityc~. 

Hasło padło z ust teściowej: 
- Niech żyje króli-krzyknęła, wzno

sząc kieliszek srhapsa. 
W odpowiedzi na toast. zięć 

wydał diWięk, 
mogący wyrażać brak mzanowa·nia dla 

cudzych przekonań, za co został &policz.. 
kowany przez panią Annę. , 

T~n dowód nieżyczliw·ości tak podni.e
dł Wicusia, iż złapał ze ściany 

szpadę niemiecką 
i jął wymachiwać, krzycząc: 

- Ja wam pookażę, co zn:aczy zadzie
rać z republiką! 

Na rozbrykanel!o solenizanta nucił s ' ·~ 
kuzyn, p. Ludwik Socha. oraz sfo1Stra. pan· 
na Marla Bielska (Mazowiecka 11). Smia
ło tet wystąpiła do boju teściowa, którei 
przypomniały sie opisv wojen w Wandei 

- Za króla! 
- krZjdmęła, rzucaiac w zięcia półmi-
skiem. · 

- Niech żyje republika! - odpowie
dział pan Bielski i zaatakował przede· 
wszystkiem fiJ!urę Napoleona, tłukąc ją 
szpadą na drobne kawałki, następnie wy
celował ostrze w krewniaków. 

Dokoła sfołu biedadneJ!o zawrzało. 
Zirytowany 

zięć kluł na prawo i lewo. • 
Młoda niałżon.ka, pani Janina, zdjęła ze 
ściany zegar z kukułką i wy.rżnęła męża 
w głowę. 

1 
G0orliwy republik.an.itl osta~cznie uległ 

przemocy. Na :r.akońc~.e teściowa - ro-
jalistka • 

ugryzła go w . sizyję, 
a pozostali -członkowie rodziny sU:ukl! mu 
na czaszce komplet stołowej zastawy fa. 
jansowej. ' 

Lekarz pogotowia opatrzył 
wszystkich: 

.solenizanta, teściową , żonę. szwagra, sio
strę i zaproszonych gości. 
GE wii --Wo•wwa ww 

. Włóczęga: Zarorościłem bogaczom, te 

I jeżdżą aut.ami. teraz patrząc n.a ten ko
tlet z maszyny naszpikowany pasat-erami, 
w<>Ję cihodz.ić pieohotą. • • , . . . 

„ 
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,jArtysta'' od malowania łap 
' 

Syn za01ordo~ał ojca 
wsp6lnikami odpokutuje długie lata indyczych 'Wraz ze 

• • • . w w1ęz1en1u · 
W Paryżu po1·icra aresztowała pewne

go osobnika, który nie mogąc wyka.zać 
stałego do·chodu, oskarż0ny zstał o „:zibro. 
dnię" - włóczęgostwa. Oskarżony, sta
nąwszy pr:red sądem, na swoją obronę 
przytoczył, że nie uprawia włóc.%ęgostw.a., 
focz chodzi po kraju i - uty.stycznie ma
luje łapy indykom. To zajęcie - twier
dz.ił oskarżony - zape-Wlllha mu skromoo, 
lecz dostat.eczne utrzymanie, oczywiście 

bez stałego, określonego zg6ry dochodu. 
gdyż ten jest załeżny od mniej.,ze1 lub 
większej konkurencji inny.eh podobnych 
mu „artystów" i - „urodzaju" indyków. 

Sędzia n.i~ bard-zo wierzył wywodom 
oskarżonego, ale zgodziił ·się na „dowód 
prawdy", to jest na orzeczenie znawców, 
w.skazanych pnez oowiltlionego. Wezwa
ny w charakten:·a znawcy huclowny han
dfa.rz dr0obiem. w mipełnośd potwierdził 
prawdziwość słów oskarżonego i stwier
dził istnieni~ zawodu „malarza łap indy
czych". Istnieją bowi.em dwie odmiany in
dyków - o czarny>ch i tólłtych łapach. 
Anglicy francuskim importerom płac4 
wyższe oehy za indyk.i zła~ curnemi, 
a p<>nieważ .joest i:ch stos1Urucowo dio zapo
trzebowania niewiele, więc okazała się 
konieczność przemalowania indyków o 
łapa.eh żółtych. na indyki z czamemi ł•-

; . 

TajemnicZY dobroczyńca 
w łachmanach 

Jak don.osi . „Times", od dość da'W'11ł. 
obchodzi nia.;biedniejszą dzielnicę Londy
nu Buxlon Street - ja.kiś osobnik odzia
ny w łachmany. Mimo zaniedbany wygląd 
posiada kieszenie dobrze wypchane · go
tówką, którą rozdaje hojnie biednym mie
szkającym tam rodzin~m. 

pant Oskarżony - powiedział handlarz 
drobiem - jest właśnie takim „artystą". 

Sędzia tym argumentem z.ostał w zu
pełn.OOci przekonany i uwolnił ,.,artystę" 
od odpowiedz:ioalności. 

We wsi Konin, pod Łaskiem, w ziag.ad
kowy sposób, wystrzałem z za okna, ui

mordowano gospodarza. Józefa Adam
czyka. 

Przed śmierci!l rzucił on podef.rzenłe 
n.a swego rodzonego syna, Władysława. I 
jego przyjaciela, Barańskiego. 

Postępowanie karne przeciwko nim 
wo.hec braku dostatecznych poszlak. u
morzono. 

Dopiero po roku, Szel1er6wna, narze-Lu dy ' ~Urope1· skie wymiera1·ą cz.ona Barańskiego, przed policją zeznała, 
że Barański grozi jej śmiercią. 

Tak przznajmniei twierdzi profesor monachiłski Szellerówna, która swego czasu przed 

N d · · · d d · · ,..„1 · · 1. b dzi sędzią śledczym oświadczyła, te nocy a zwycza1 tnteresUl)ące ane, oty- n1emcam1. vv arue się icz y uro n u . . , .. 
. . . . . krytyczne1 Barański bawił w 1e1 towarL."'• czące statystyki Ludll()Ściowej w Europie, niemców rozpoczyna się po rozwm1ęc1u . . 1 

'd · · d · k • lk' · g d · t<>A' 1 t h stw1e, obecnie przyzna.la, te wyszedł on znai u1ą się w sporzą zone1 za o res o- wte 1e1 ospo arcze) po „,„1 w a ac . . , , . 
statnich lat 30, poprzedzający<:h wojnę 1870-1871. Podczas gdy w roku 1874 w na przeciąg godzmy i wrocił mocno zde-
światową statystyce, profesora monachij- stosunku do 1.000 ->Sób Habę urodzin o- I nerwowany. . 
s.kiego Grubera. Pirofes.or t.en dochodzi do bJi.czano na 41,8 proc., cyfra ta w r. 1914 Barai\ski opowiadał jej wtedy, że bra~ 
wnfosków niezbyt dla EUTopy ·pomyślnych spadła do 27,6 proc. udział w zabójstwie Adamczyka i prey. 
Według jego statystyki, liczba •urodzin naj- Chcąc znaczenie tych cyfr dła przy- wiązał do nóg deseczki , aby nie pozosta
budziej cofnęła się wśród brytyjczyków szłości ludów eu.ropejsikich lepiej uwi- wić śladów. Ponadto na miejs-cu zbrodni 
(bo o całe 25 proc.) Dalej idą francuzi, bel- docznić, prof. Gruber przepr-0wadza po- podrzuc.ił, dla niepoznania, inn, gilzę. 
f!owie i holendrzy (19 proc.), potem niem- równanie z chińczykami. U chińczyków Władysław Adamczyk - zeznawała 
cy (18 procent), norwegczycy (16 proc.>, nie stwierdzono żadnego cofanfa się w licz dalej Szellerówna - obiecał Bardskie· 
szwedzi, finland.czycy, austria<:y razem z bi.e UTodzin. Podczas ostatnich 270 lat lud- mu, że ożeni się z jego siostrą, o ile zgła.. 
czechami i węgrami, oraz włosi {14 proc.), ność CUn, mimo wszelkich epidemii gto- dzą z tego świata ojca. 
szwaj.ca.rzy i duńczy<:y (12 proc.), a wr~sz,. dowych, powiększyła .się szekiok.rotnie. Rzeczywiście, po zabójstwie Władysław 
cie rosjanie (1 proc.) Jeżeli nie zajdzie nic nadzwyczajnego, to Adam~ki ożenił się z Barańsk\, 

Prof. Gruber zaznacza, te jeteH we po dalszych 270 latach Chiny liczyć będą Przestępcy do zbrodni się nie przy• 
Francji w najbliższych latach nic się nie 2.400 mi.lionów ' mieszkańców, a więc po· znali. 
zmieni, to Burgundia w ciągu najbliższych s~a~ać ~ę~ą .wi~cej. 1.udzi, aniżeli ich dzi-1 Sąd okręgowy skazał: Adamczyka na 
120 lat pozostanie bez miesz.kańców. S'laJ ~a sw1ec1e 1stn1e)'e. . . 12 lat ciężkiego więzienia, Barańskiego na 

Narwiększa śmiertelność panuje u an- A Eu.ropa? Wspommany profesor obli- 10 lat ciężkiego więzienia, oraz żonę A· 
glo-sas6w, mający<:h w swem posiadaniu cza, że po upływie lat 2:70 z 400 miljonów damczyka na 6 lat więzienia. 
większą c?ęść powierzchni ku.Ii ziemskiej, eu.rope.jczyk6w pozostanie tylko 16 miljo- S d 1 · k pi'erwszeJ' in• 
W l Am 1 b h ., 'd . . k 'd . ą ape acyiny wyro szczegó ności w eryc~ kz a osó nów .... rzew1 ywarua te są Ja w1 ztmy, t „ t . d ił . , s anc11 za wter z . 
50-Ietnich jest nadzwyczaj mała. dla Europy bardzo pesJlJilislyci;ne, pocie- > . 

Według prot Grubera, pesymistyczne szajmy się więc p.a.Jz1eją, że prof. Gruber !ll!!L!!-!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!-! 
hocoskopy rozsnuć tak.ie lrzeba przed p.opełnil w swy-ch obliczeniach pooiyłkę. 

, 
Slubna obrączka na • 

SZYI 
Zapina się je z przodu lub z tyłu, jaik na-

Bodaj to być żebrakiem.-
Ale w Paryżu 

Znany w okolicach bulwaru Barbes w 
Pa.ryżu, tebrak Philippe, ma zatai"s! z urzę-

Niewiadomo, która z • młodych męża
Pra wie codziennie odwiedza on kilka tek pierwsza roecyduie się na to, aby we-

mieszkań i po zebraniu danych o lokato· dług nakazów n·a.jnowsz.ej mody nosić 
szyjniki, lub bransoletki. · 

dem podatkowym. . 
Phlilippe, jak przystało na człowieka 

żyjącego skromnie i oszciędn.fe w tych 
ciężkich czasach, posiada rachunek cze
kowy w banku i safes illa własne łmię. 

rach, wręcza im przy poteg.naniu 10 - 20 obrączkę ślubną nie na palcu, lecz na I 
funtów szterlingów. Dobroczyńca., który szyi. W oknach wystawowych jubilerów 
odmawia bezwzględnie wyjaśnienia swe- . paryskich widnieją roz.mai'te modele tego 
go nazwiska, wydał podobno w ostatnim l rodzaju obrączek na szyję, z.godnie z mo-
tygodniu kilkaset •funtów angielskkh na I d k 1926 p· •ś · a_, t d b . N' d · . il kr ą ro u . t.e. etonKJ. e są po o ne 
z.ap~~ogi. te . Z.IV.: więc, ~e . e oć po- zresztą do obe·cnych obrączek zupełnie 
ctac iego ukazu1e si.ę w d:ueLmcy Buxton, <ł·ł d'k' 1 „ . d . • bs 1 

Oprócz złotych piedcieni na szyję wi
dz.i się także pierścienie platynowe. Jeżel!i 
ta moda istotnie weszłaby w żyde, tó wy
parłaby naszyjniJki z rer.eł i ze srebrnych, 
oraz z inne.:go materiału zrobionych kulek. 
Zachodzi teraz kwestia, czy małżonek 
równfoż miałby n4sić na s~ taką nowo
modną obrączkę. 'ed . ,,; a 1e, a .e oczyw1sc1e osc o zerne, j 

otacza go tłum b1 aków, wylega1ących b · oż 'ć • t · 'k 
t..a ulicę ze swych suteryn i poddaszy. • Y )e m na no51 zamias nas_z_YJ_n_i_a_. _____ _ 

Człowiek o wielu , - łachach" 

. Złożył urzędowi zeznanie, iż jego do
chód roczny wynosi 11.000 franków. 

Urząd nie zgadza się na tę ocenę, obli
czając jego dochcód na 16.000 franków, 

Są więc jeszcze rentowne zawody. 

Osta:tnio natłok żebrzących był tak wiel
ki, że musiano wezwać pomocy policji. 
Gdy jeden z funkcjonarjuszów zwrócił się 
do oryginalnego dobroczyńcy z zapyta
niem, kim jest, tenże odpowiedział mu w 
tych słowa<:h: „To pana nic nie obchodzi 
xim ja jestem, wszak wolno mi rozporzą
dzać mojemi pieniędzmi t-ak, jak mi się 
podoba. To co robię, robię na chwałę 

•1 Kolekc~onerzy znac'.ków 110cz owyc:1. 
r~ ,;~ 5fi5 różnorodnych znaczltóW Oryginalna wlzyt6wka obywatela Tunisa .... pocztowyc.:h, w tem znaczna 

Pierre Mille, znany pisarz francuski, I Gla.si<ow. Szef ek.spedyci'i domu handlowe· I ą I/ • ·~! '.lmić rzadlrn:h okazów, iak: 11 
5 I ; ·~ "•.':.':)· znac.:zków s bańslrn:h (P• owi 

zawadził w swej podróży o Tuni.s. w mie- go Simona Zana. Agent ubezpie1czeniowy - 1« , •• ~ · ' ZOT}'CZ•1e), 9 pen;kwh korona-
ście Sauss poznał .się z pewnym ory.gina- korespondent „Petit Matin". Pro~eis-0r ś~pie I -... cy inyt h, 6 z w~ spy Kret a 
łem, kupcem tuniskim, który obdarzył go wu i tańca. Prezes kola artystyczne<ło .~fa- fkomplet), 25 rzadkich olrnzów z Ameryki 

k k 5 cenłraln"J i t. d - za ł szyltingi. na pamiąt ę swą artą wizytową. djar. Wic~prezes towarzystwa muzyczne- Wielki cenriłk ilustrowany gratis -
Napis na karcie brzmi: go Sahelien. Wiceprezes koła pomocy dla franko przesyłamy na żąda111e. 9-6 
„Mehmet Uza·n, o{ker orderu Nichan biednych w Mokhnin. Komisarz związku Bela Sekula Sonnenhof Lucerna (Szwaje.) 

H~kar, eks-agent firmy John W. EJ.liol w sportowego w Souss". fi"_. ii 
Bota". - , 
STEF AN RAMOTA; 15) ... 

Czerwona plama 
Sensacyjna powieść k.rymi• 

· . nalno·romant7czna 

ce pytań1 klóre kłębiły się i dtę(:zyły go 
nieustępliwie. 

Wreszcie, postanowił dzfałać. 
Mocno uderzył kilkakrotnie w drzwi 

zaciśniętą pięścią. 

Głuchy łoskot echem rozległ się w 
podziemiach. 
. - Cóż, u djabła, pomyślał Tamarski, 

Wreszcie, sznury przetarte o ostry zostawili mnie tu związanego pod klu
brzeg stłuczonego dzbanka, pękły i Te, czem, i nikt mnie nie pilnuje? Chyba z.no-
m:irski odzyskał swobodę ruchów. wu niema żywej . duszy w pałacu! 

Pr zeszedł się po swojej celi więzien- Coraz głośniej i mocniej uderz1ł pię-
11ej. Ści.ami w drzwi, wywołując hałas . który 

Była to Diwnica pałacowa długości z pewnością przywołałby ludzi , gdyby by
ł ~z.c:vkosc1 paru kroków, którą oświe- li w pałacu. 
tbł skąpy snop światła z zakratowanego Głuche milczenie było od . .)owiedzią. 
ukicnka w górze. Tamarski w coraz to większej nie-

Drzwi, mocn;: dębowe, były zatrza. cierpliwości i zapalczywości uderzał w 
Wnię te szczelnie i czyniły beznadziejnym drzwi. 
każdy wysiłek słabych rąk Tamarskiego, · - Jestem zgubiony! - myślał wh~
kt6ry napróżno t!siłował je otworzyć zień, widocznie skazali mnie na śmierć 
~wałtownem szarpnięciem. głodową. - Jak stąd uciec?.„ Jak wyr-

Uwięziony, niecierpliwiąc tię, , odmie- wać się z tego przeklętego budynku?„. ' 
•z.a ł swą celę wielkimi krokami. Ujął zbolałą głowę rękoma i w roz· 

Wysilając myśl, Tamarski próbował paczy zf)łkał. 
e>neniknąć laicm:iicę , która uczyniła go - Ireno, wołał, słuchając własnego 
J\"; o:., ofiarą i wi~źniem, ale napróżno . głosu, który przylłumiony ruskiem skle-

1~&: mó_eł zna.leźć odpowiedzi n.a tysią- pieniem głucho rozlegał się .-w piwnicy. 

- Ireno, czy wiesz, że jestem uwię
ziony w two!m pałacu? Czy tyś rozka
zał.a mnie wtrącić do tego lochu? Ireno! 
Ireno! Kto chciał mej zguby? 

Głos uwiązł mu w gardle. 
Jestem str.a.eony! - pomyślał, słania

.jąc się z osłabienia na podłogę, 
Nagle usłysz.al sz.mer gdzieś .na g6r

nem piętrze . 

Z każdą chwilą szmer wzra!t ał i zbli
żał się, a.ż, wreszcie, przeszedł w wyraźny 
łoskot zbliżających się kroków . 

Tamarski nadsłuchiwał, czując, że ser 
ce pić mu żyw i ej poczyna. 

Razem z odgłosem zbliżających się 
krokóv. ludzkich, zibliżała się nadzieja. 

Więzień wstał, podszedł do drzwi i 
przyłożył ucho. 

Na korytarzu kroki przycichły. Po 
chwili poczęły się oddalać, to znowu 
przybliżać. aż wreszcie ktoś zatrzymał 
się przed drzwiami, i T.amarski usłyszał 
brzęk kluczy. 

Z zapartym od<lechem wtęZlen przy
słuchiwał się zgrzytom klucza w zardze
wiałym zamku, 

Wreszcie drzwi otworzyły się. 
Tamarski wydał okrzyk zdziwienia.. 

Drzwi .skrzTI>nęły i uchyliły się gwał· 
Łownie. Na progu .stanął młody człowiek 
o energicznym wyrazie twarzy. 

- Czy pan Tamarski? - spytał dono-
śnym głosem. · 

Uwięziony odpowiedział skinieniem 
głowy. Przybyły odwrócił się i zawołał w 
stronę korytarzyka: 

- Panie przodowniku, niech pan po
zwoli bliżej! Złapaliśmy tego ptasi;ka w 
klatce. 

, W głębi korytarza, prowadzącego do 
piwnicy, rozległy się odgłosy kroków. Po 
chwili do piwnicznej izdebki wszedł przo
downik policji i zmierzył Tamar$kie~ 
przenikliwem spo.jrzeniem od stóp do gło
wy. 

- A. bardzo pięknie! Zdążył pan ftił 
pozbyć się więzów, któremi pana skrępo. 
wan'O. Przynajmniej teraz· nie zdola się pa.n 
wykTęcić. Proszę o rą<:zkil 

Przodownik wyijął z kieszeni ręczna 
kajdanki z automatycznym zatrzaskiem. 

Tamarski stał osłupiały, nie rozumie
jąc ani słowa , i patrzał z uśmiechem zdu
mienia na przybyszy. 

, ... c. AJ 



Co dzień 50 dolarówek 50 Codzień 
kaidy mote zarobić 4 maszyny do szycia 4 kaidy może zarobić 

5 sztuczek płótną 5 
5 wzgl~dnie 105 zł. 

' 

3 materiały męskie 3 5 wzgl~dnie 105 · zł. 
Szczegóły w katdym numerze 3 materiały damskie 3 Szczegóły w katd,rm numerze 

„Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". I rower 1 · .,Gońca Wieczorn. Ilustrowanego". 
„„ ...... „„ •• tm!I ... „ ... „_.._. . .... „„„ ....... „„ ............ ~ 

·prócz tego "\Vielkie . . " . pretnJa zywnosc1owe 

7 50 kor«;Y węgla ,1500 ~g.tukru, 3500 lig.mąki : 
" 

!I Jedna premja nad~"UTy~zajna !! 
niiesięczne utrzy111anie rodziny 
według orzeczenia komisji, obliczającej wysokośt kosztów utrzymania 

Wszystko to, podzielone na 1600 pr~n1ji, zasłanie rozfosowane pom~ędzy Czytelnik6w. · 

W celu umo:illwienla nowym Czytelnikom wzięcia udziału· w rozlosowaniu powyłszych cennych 

1.600 premii łącznej wartości 15.000 złotych 
,.Gonie·c Wieczorny Ilustrowany" zamieszczać będzie po dwa bony: jeden kolejny i jeden zapasowy, który bądzle mógł za• 

stępowat bony brakujące i będzie ważny, niezależnie od kolejnego numeru. 

Niezwykła okazja! • Niezwykła okazja . . 

Nowi· CZYTELNICY 
którzy wycinaią bony. otrzymaią nadzwyczaine szanse przy rozło· 

„ sowaniu 1600 wyżej wyszczególnionych premji. gdyż w każdym nu- . 
merze „Gońca" znajdować się będą dwa odpowiednie bony. 

To) co jest najdroZszeln ur. pismach 
to jest o~łoszenia, każdy Czytelnik „Gońca Wieczornego Ilustrowanego", mote podawat w adml• 
nistrac:ji (Piotr~ owska 106) na specjalnym ku.ponie, znajdującym się w każdym numerze pisma, 

-JU1qRO 
n n we 
. nadzwyczajne 

premja 
z wycinaniem · 

tylko jednego 
bonu 

zn.pełnie bezpłatnie 
~ 1:1ur 

Te wszystkie niebywałe wprost premja, nagrody i ułatWienla, 
jakie ,,Cioniec Wieczorny Ilustrowany" daje swym Czytelnikom 

mają tylko jedno na celu: 

zbliżenie Czytelników do wydawnictwa, -------..-.-=----
utworzenie jednej wielkiej rodziny, 
zacieśnienie przyi·acfelskich węzłów, 
utworzenie dla Czytelników z „Gońca", 

pism~-trybuny~ łitóre będa uważać za swoje. 

JUTRO 
nowe 

nadzwyczajne 
premja 

z wyclnanJem 

tylkQ jedneg·o 
bonu 

.„„-. ~~„. ·· .' ). ·. ·· 
--~~~~~~~~~~~~ · ~-- · . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Prenumerata miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego" Redakcja j Ad.,ninistracja 
Nynosi: w Łodzi zł 3.30, za oanoszenie-30 groszy; z prze- ł:, Ó D ż, 
9yłką pocztową v. kraju-zł. 5.-; .zagranicą-zł. 7.- PIOTRH.OWSK~ I06.' 

o 
Telefony: ,,Gońca Wieczornego" - Redakcja ł Admini· 

•tracja: 2-99 Dru.iiar~ia: 7-9'>. 

W drukarni „Głosu PoLki~~o·. Piol.tkowska 86. 

-·-RedalUor l)rx;vjmuje interesantów 
o ..J s- ~l do 7-ej W' :ecz. 

.e.a Ogłoszenia za wiersz milimetrow7 1 lamow:r a l.tD 

I strona i w te}{ście 40 gros;ey, strona 4 iamy 
Nekrologi 30 •• • • • 
Nadesłane po tekście 30 •• • • • 
Zw,,-czaine 8 •• strona 10 łamów 
O!'loszęnia zaręczynowe i zdlubinowe 10 zł : Ollloo;z~nia zamieisco ,11e 
obh::zane sa n 50 procent zaś firm :i:;i<;1ran ' cznvc1t o IJ') orocent drotei 

Za redaktora i wydawcę : G. Kronma.q., 


